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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub  najlepiej i 

przese'iając pieniądze w prost pod adresem: Do Redakcji Tygodnika Rolniczego, w Warszawie j

Alea Jerozolimska Nr. 34 (nowy),gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą-
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KILKA S Ł Ó W
z  p o w o d u  m l e k a  i  m i ę s a ,

Nie m a na świecie zapew ne takiej okolicy, w której by 
grom adziło  się ty le  sprzęciw ieństw  ile w naszym  zaką­
tku . I tak , nap rzyk ład , zdaw ałoby się, że drożyzna n a ­
b ia łu  w W arszawie, podrożenie i ciągła dążność do pod­
noszenia sie ceny m ięsa, sprzyjać powinny^ ogólnem u 
wzrostow i hodow li, k tó ra  w tak  długiem  znajdow ała się 
uśpieniu. Jednakże  tak  nie jest: mięso i nab iał trzym ają  
się w cenie, ale|t,ylko w W arszawie; że zaś przem ysł m le­
czny opłacać się może jedyn ie  ty lk o  d robnym  p roducen­
tom , zaledw ie przeto w prom ieniu  dw um ilow yrn odpo­
wiednie przynosi korzyści. M iasta nasze p row incyjonalne 
drzem ią sobie w zastoju, p rzy rost ludności bardzo pow ol­
nie się odbyw a, a nieożyw ione żadnym  praw ie p rzem y­
słem , służą ty lk o  za p rzy tu lisko  drobnym  przekupniom , 
k tó rzy  do konsum cyi wiele się nie p rzyk ładają , już  to 
poprzestając na bardzo m ałem , już  to korzystając z tego, 
że każde m iasto i m iasteczko m a swoje g ru n ta  i pastw i­
ska, na k tó rych  dostateczną ilość byd ła  u trzym uje . G dy­
by  przem ysł rozw inął się u  nas na obszerniejszą skalę, 
gd y b y  część m iast naszych w zrasta ła  ja k  Łódź, jak  Ż y­
rardów , cały  kraj poczułby ożywcze p rąd y , k tó reby  w pływ  
w yw arły  na ekonom iczne podniesienie się kraju . Ponie­
waż jednak  tak  nie jest, m usim y rachow ać się z istn ie­

jącym  stanem  rzeczy i stosow ać do obecnego p o ło  
żenią

W arszaw a, m iasto 300 ,000  ludności dziś liczące, p rzed­
staw ia p u n k t środkow y, k u  którem u zw racają się p ierw ­
sze obliczenia, stanow i bowiem  miejsce zby tu  d la  w szyst­
kich, dogodne, a dogodność ta  w skutek  otw orzenia zna­
cznej długości kolei nowo pobudow ać się m ających, zwię­
kszy się bardzo, i okolice, k tó re  praw ie m artw em i do tej 
pory b y ty , ożyw ią się now ym  ruchem , jak  to w idzim y 
na  całej przestrzeni kolei żelaznej Terespolskiej. U ła tw ie­
nie kom unikacyi w ytw orzy  nowe stosunki, nowe potrze­
by i nowe otw orzy źród ła” k tó re  zawczasu przygotow ane, 
podnieść m ogą zamożność okolicy, a  ta  w właściwej po­
rze zrozum ie korzyści nowo w ytw orzonego położenia. Chwi­
la  ta  nie jest zbyt odległą; w dzisiejszych czasach, w cza­
sach życia gorączkow ego, gdzie wszyscy stosować się m uszą 
do szybkiego polotu pa ry  i elektryczności, la t  dw a lub  

j trzy  w ystarcza na w ykonanie zm ian, k tó re  odbić się m u­
szą we w szystkich stosunkach ekonom icznych i społe­
cznych; w idzim y przeto, że wiele czasu do stracen ia  nie 
m a i że torow ać trzeba  nowe drogi i zawczasu p rzygo to ­
wać sie do należy tego  skorzystan ia  z okoliczności.

Dow iedzionem  jest, że koleje żelazne nie w yw ierają 
żadnego praw ie w pływ u na m iasta, w niew ielkiej sto sun­
kow o odległości od punktów  g łów nych  położone, nie­
kiedy naw et ujem nie działają; wsie zaś przeciw nie, bez­
w arunkow o w zrasta ją  na całej d ługości linii i w kilko- 
m ilow ym  pasie nieobliczone m ieszkańcom  przynoszą ko- 

jrzyści, jeżeli te ostatn ie, m a się rozum ieć, um ieją zasto-

OSZCZĘDNOŚĆ i KASSY OSZCZĘDNOŚCI.

(D okończenie).

Pom im o tak  niew dzięcznych w arunków , kassy oszczę­
dności we Fi'ancyi w ielkie ogółowi odda ły  u słu g i; od 
1850 do 1869 rokn, czyli w ciągu la t około 20-tu , jak  
oblicza pan de M alaru , sum m y przez kassy od zagłady j  

ocalone, w ynosiły  około trzech m iliardów  dwieście m ilio­
nów t‘r. ■), liczba zaś ogólna sk ładek  w początku  roku  
1870 dosięgała 720 m ilionów fr., a po zabójczej wojnie 
zm niejszyła się ty lk o  o 194 m iliony fr , czyli w ynosiła 
jeszcze 526 m ilionów  Ir.

W e Fi’ancyi i w A nglii kap ita ły  w kassach oszczę­
dności zebrane przelew ane byw ają  ostatecznie do skarbu  
państw a, w Niemczech zaś i we W łoszech um ieszczanie 
ich zależy bezw arunkow o do zarządów  kass, a żadnem  
praw em  w ty m  przedm iocie n iekrępow ane, loku ją  one ze­
b rane  sum m y gdzie to  za stosow ne uznają, f tak  we 
W łoszech, w tej ojczyźnie, tinansowości i banków , kassy 
oszczędności najzupełniejszej używ ają sw obody, zakładać 
je  wolno każdem u, żadne praw o nie określa  w jak i spo-

') Jour. des Economistes 72. Nr. 82, pag. 106.

;sób m ają być zarządzane lub  jak  używ ać m ają zebra- 
i nych funduszów .

W e W łoszech kassy oszczędności łączą ustrój ban ­
ków hypotecznych i banków  handlow ych z charak terem  

i  kass depozytow ych, i tak  np. część sw ych kapitałów  za­
k ład y  te pożyczają na hypotekę w łasności gm innych i pry- 

i  w atnych, a inną  znów część swych funduszów  obracają 
na eskontow anie weksli handlow ych, czyli na zasilenie 
k red y tu  handlow ego. Czynności te, dosyć rozległe i ró ­
żnorodne, nie osłabiają jed n ak  zaufania ogólnego we W ło­
szech do kass oszczędności, kiedy ogół sk łada  im zna­
czne sum m y na 3 do 4>/2%  wówczas, gdy  łatw o m ożna 
w tym  k raju  8 %  od k ap ita łu  otrzym ać.

Liczba złożonych funduszów  w kassach oszczędności 
we W łoszech dosięga 300 m il. fr., a mianowicie: 

w M ediolańskiej 228
Rzym skiej. 
F lo re n c k ie j. 
Bolońskiej. . 
Parm eńskiej 
Sienneńskiej 
Piazeńskiej.

23
38
12

3
2
4.

Z tego cośmy wyżej p rzy toczyli w idzim y, że dw a są 

')  Jo u rn . dea Economiatca. Mara. 73. Nr. 87, p. A. Profit.
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sować się do nowo wytworzonego stanowiska. W idzieli­
śmy na własne oczy wzrost tych, którzy właściwem po­
stępowaniem zdobyli sobie zamożność, widzieliśmy także 
upadek takich, którzy nadużyli łatwości komunikacyi 
dla celów osobistych, z zapoznaniem wzglądów ekonomi­
cznych

Pisma rolnicze, nie wyłączając nas, zwracają uwagę 
na podniesie hodowli i bez zaprzeczenia mają w tern s łu ­
szność; bez dobytku nie będzie nawozu, bez nawozu pu­
stkami świecić muszą stodoły i spichrze, ale kierunek ja ­
ki nadać w ypada hodowli, musi być zastosowanym do 
przeróżnych okoliczności. Okolice W arszawy i większych 
miast hodować mogą i muszą rasę mleczną, znajdą bo­
wiem miejsce zbytu w każdej porze. W idzimy jednak, że 
pod tym  względem nie doszliśmy jeszcze do jakiegokol­
wiek systematu; pomimo łatwości zbytu, przemysł mle­
czny nie postąpił ani na krok, pozostaje on w rękach 
drobnych handlarzy, kolonistów i w rękach nieuniknio­
nych i niezbędnych pachciarzy. Tak pierwsi jak  i d ru ­
dzy odznaczają się nierzetelnością do tego stopnia, że 
wiele domów wyrzec się musiało tego najzdrowszego po­
karmu. Masło świeże stało się dostępnem jedynie ty lko 
dla domów bardzo zamożnych, cena jego bowiem, w nie­
których epokach dochodzi do 50 kop. za funt. Zwrócić 
by należało baczniejszą uwagę na ten przedm iot zacnych 
naszych gospodyń wiejskich, ażeby tym  sposobem pod­
niosły, nie mówimy już skalę dochodów gospodarstwa, 
ale ażeby starannością swoją zdołały wytworzyć dla sie­
bie źródła dochodu, któreby zaspakajaniem osobistych po­
trzeb, jak  na teraz bardzo wielkich i kosztownych, przy­
niosły ulgę w ciężko równoważącym się budżecie przy­
chodów i wydatków. Początki zawsze bywają bardzo 
ciężkie, produkcyja m leka wymaga koniecznie pracy wy­
trwałej i bezustannej, wyprzedaż produktu  musi być ko­
niecznie drobiazgową, a zatem pracowitą, w ostatecznym 
jednak rezultacie okaże się korzystną. Pierwszem niepo­
wodzeniem, pierwszemi niepowodzeniami, zrażać się nie mo­
żna Przypom inam y sobie, przed kilku laty, bardzo pię­
kny furgonik rozważący mleczywo w miedzianych naczy-

główne rodzaje kass oszczędności: jedne, które fundusze 
swe przelewają do skarbu publicznego, drugie zaś które 
tych fuhduśzów używają na zasilenie kredytem  handlu 
i przemysłu. O tych to ostatnich tylko powiedzieć mo­
żna, że jednoczą rozproszone i bezużyteczne kapitały, dla 
oddania ich w ręce, które im produkcyjny nadają kieru­
nek. Kassy zatem oszczędności we Francyi i Anglii po­
łowę tylko swego posłannictwa spełniają, bo przelewając 
swe fundusze do skarbu publicznego, powiększają dług 
bieżący (dette ftottante), co jak  we Francyi, w trudnem  czę­
sto położeniu stawia skarb państwa; bo gdy kapitały 
w skarbie złożone najczęściej są dla niego bezużyteczne, 
płacony od tych kapitałów procent jest tym  sposobem 
wielkim dla niego ciężarem. Dla tego to prawo o kassach 
oszczędności, tyle razy we Francyi przerabiane, ogranicza 
ostatecznie wysokość składki, która na jedną książeczkę 
przenosić nie może 1000 fr.; w razie zaś gdy składki przez 
jedną osobę złożone liczbę tę 1000 fr. przewyższają, prze- 
wyżkę skarb zamienia na rentę państwa, kupow aną na 
giełdzie dla właściciela książeczki. Tak więc prawo za­
chęca. wprawdzie do oszczędności, ale ją  określa i nie pozwą- 
la jej pewnej przekraczać granicy.

I dla czego te trudności i ta  surowość? Bo nie um ia­
no zwrócić kapitałów oszczędzonych do ich wlaści wego 
przeznaczenia. N aturalną i łatw ą było rzeczą, zebrawszy 
kapitały małemi ułam kam i z rąk ludzi pracujących, od­
dać je wielkiemi strum ieniam i w inne ręce i zasilić tym  
sposobem handel i przemysł Zamiast tego wołano przy­
jąć na swe barki wielkie ciężary, płacić 4 %  od złożonych 
kapitałów, lub  powiększać kupnem  renty i tak już zby­
tni napływ kapitałów na giełdę. x)

Moglibyśmy tu  przytoczyć zdania prawie wszystkich

’) Coquelin: Du Credit et des Banques.

niach z folw arku Kamionek pod W arszawą; nagle furgo­
nik ze wszystkiemi pięknemi przyrządam i zniknął z ho­
ryzontu; dowiedzieliśmy się o przyczynach: całe przedsię­
wzięcie runęło w skutek niesum ienności ludzi, którzy 
znaczne porobili interesa, ma się rozumieć kosztem w ła­
ściciela. Niedogodność ta, przy należytem  urządzeniu się, 
a zwłaszcza przy wielkiej pracy, może być usuniętą. Znaj­
dzie się w każdym domu człowiek, któryby szczerze za­
ją ł się całem prowadzeniem pozadomowem, którego mo- 
żnaby związać tantyjem ą; znajdzie się kobieta, która za­
m iast jałpwej rezydencyi, może zająć się pracą produ­
kcyjną. Że trudności mogą być pokonanemi, przytoczy-' 
my przykład za którego autentyczność poręczamy. O by­
watel ziemski, po przymusowem zwinięciu gospodarstwa, 
przedsięwziął zająć się przemysłem mlecznym w W arsza­
wie, kupił krowy żuławskie w Świni arach pod Gombi- 
nem, żywił je  dostatnio sianem i słodzinami, i pod wzglę­
dem wydajności mleka zadawalające otrzym ał rezultaty. 
O dbyt jednak na mleko był bardzo m ały, a w W arsza­
wie mleko kwaśniejące nie przedstawia żadnych korzyści. 
W początkach, służące, które za kupnem  mleka przycho­
dziły, objawiły zdanie, że mleko musi być fałszowane, 
bo nigdzie tak gęstego dostać nie można, a że w ich rę­
kach znajduje się cały los przedsiębiorstwa, znosić nale­
żało wszystkie najniesłuszniejsze wybredzania i kaprysy. 
Po upływie jednak miesiąca, w którym  nic nie zmienio­
no w systemacie postępowania z mleczywem, przedsię- 
bierca nie mógł nadążyć żądaniom; ludzie znaczne zaj­
m ujący stanowisko, osobiście przychodzili zamawiać m le­
ko i płacili miesięcznie z gory, byleby tylko zapewnić 
się mogli, że oni i dzieci ich dostaną pokarm u zdrowe­
go, albowiem jak  sami się przekonali, każde inne mleko, 
użyte przez dzieci zwłaszcza, okazało się szkodliwem. 
Przy wielkiej przeto wytrwałości, m ożnaby rozwinąć 
przemysł nabiałowy w blizkości W arszawy, a co najwa­
żniejsza, zwrócić wszelkie możliwe staran ia  do wyrobu 
dobrego masła, które tak jest poszukiwanem i w każdem 
wielkiem mieście upragnionem. Przypom inam y sobie, żeś­
my widzieli w yroby tego produktu  z napisem Pass, któ-

ekonomistmy zgodnych z sobą w tym  przedmiocie, ogra­
niczymy się jednak na paru słowach, które znakomity eko­
nomista L. Wołowski w r. 1846 powiedział: ')

„Tam  gdzie kassy oszczędności pozostały w rękach 
pryw atnych, w Niemczech np., składane kapitały w tro ­
jaki używane są sposób. Umieszczają je  na rachunek bie­
żący u bankierów, lub na dobrą hypotekę, lub w końcu 
oddają je  do Lom bardów.” Wykazawszy niedogodności 
tych trzech sposobów, ekonomista ten zastanawia się nad 
korzyściami jakieby sprowadziło dla kraju właściwe "urzą­
dzenie kredytu  ziemskiego. K redyt ten przedstawiałby 
zarazem i pewne pomieszczenie dla kapitałów  i byłby 
wielką zapomogą dla rolnictwa, od którego się kapitały  
zwracają, właśnie z powodu obecnego urządzenia kass 
oszczędności.

Niech nam  wolno będzie powtórzyć, że praca równie 
jak  oszczędność, jest wrodzona ludziom potrzebą i jako 
taka, tam gdzie niczem krępowaną nie jest, prędzej czy 
później, znajdzie najwłaściwsze i najróżnorodniejsze dro­
gi, prowadzące do wytkniętego przez siebie celu. We Wło­
szech i w bankach szkockich za narzędzie swe przyjęła ona 
banki depozytowe; banki szkockie, o których mówi Ch. 
Coquelin: „b y ły  one i są dla biednych prawdziwemi kas- 
sami oszczędności, nim jeszcze nazwisko ich wymówionem 
naw et było, z tą  wielką na korzyść tych banków różni­
cą, że nie zakreślają one granic "oszczędnościom i t. d .”

W Niemczech znów nowe dla oszczędności w ynale­
ziono narzędzie: banki ludowe, pożyczko w o-zaliczko we
(Vcdksbank-Vorsehussbank). Twórcą ich jest p. Schultze- 
Delitsch, wielkiej zasługi na tern polu  człowiek. Pierwsze 
z tych towarzystw wzajemnego kredytu, założone r. 1850,

) Annuaire de PEconom* Polit. 1846 p. 84. Dictionnaire de 
1’Econom. Polit. p. 252.
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re doszły wielkiej renom y i cieszyły się znacznym  odby-j 
tern; i jakko lw iek  w iadom o nam , że hodow la w Passach 
prow adzi się jeżeli nie lepiej, to przynajm niej nie gorzej 
aniżeli dawniej, w yroby  z tą. m ark ą  zn iknęły  z horyzon­
tu  W arszaw skiego z rzeczyw istym  żalem  tych , k tórzy  
um ieją ocenić w yrób czysty i d la  zdrow ia nieszkodliw y.! 
Sądzim y, że pod ty m  w zględem  należałoby , ażeby g o ­
spodynie wiejskie rozw inąć chciały większą działalność, 
postarać się u  mężów swoich chociażby ty lk o  o zaczątek 
obory , z dwóch lub  trzech pięknych krów  złożonej, w y­
rabiać m asło i w w ytw ornie obm yślanej form ie w ysyłać 
je  do W arszaw y; każdy tak i w yrób, by leby  ty lk o  odpo­
w iadał w arunkom , znajdzie na tychm iast odbiorców; w obe­
cnych czasach każdy  pachciarz m a tak  zw ane gospody, 
d la  k tó rych  dostarcza m asła i znajduje swój rachunek; 
n iek tó rzy  naw et doszli pewnej wziętości; Jeże li na p rzy ­
k ład  zapy tam y  się na  targu  p rzy  p lacu  S-go A leksandra  
gdzie tu  "jest pachciarz co to  przyw ozi najlepsze masło, 
pokażą nam  natychm iast pachciarza z dóbr O bory. Czy 
to  w sku tek  doskonałych pastw isk, czy w skutek po-j 
rządnej robo ty , p ro d u k t z O bór odznacza się ponę tną  po­
w ierzchow nością i dobrym  sm akiem . Czyliż inne  osoby 
n ie pow inny sobie w yrobić tej samej renom y i w y tw o­
rzyć źródła  dochodu, k tó ry  czerpać m uszą z kassy w spól­
nej, co n a tu ra ln ie  na  jej wycieńczenie oddziaływ ać musi. 
Podajem y  te  m yśli i liczym y na to, że przy  ogólnem 
rozbudzeniu  się chęci do p racy  p rodukcy jnej, trafią  one 
do przekonania osób, w k tó ry ch  rękach  spoczywa podnie­
sienie d o b ro b y tu  za pom ocą ożyw ienia drobniejszych źró­
deł dochodow ych; w idzim y, że w prow adzenie w życie 
p rzem ysłu  m lecznego, i  to za pom ocą gospodyń wiejskich, 
będzie donioślejszem  i skuteczniejszem  aniżeli w yrzekanie 
n a  ciężkie czasy, k tó re  jeszcze i dziś od czasu do czasu 
słyszeć się daje.

Z p rodukcy ją  m ięsa znacznie tru d n ie jsza  spraw a; usi­
łow ania w idnieją w tym  k ierunku  i je s t nadzieja, że pożą. 
danym  skutk iem  staranność uw ieńczoną zostanie. W  każ­
dym  jed n ak  razie w ielka oględność w postępow aniu  jest 
konieczną. Z upełne i bezw zględne oddanie się hodow li

liczyło 100 członków z kap ita łem  k ilku  tysięcy ta l ., w ro ­
ku  1860 b y ło  już  przeszło 120 banków  tego rodzaju  
z 25 ,000  członków , z kap ita łem  m iliona talarów . Dziś 
całe państw o niem ieckie po k ry te  jes t siecią ty ch  banków , 
a n a  m iliony  ta l. liczy swe k ap ita ły . 1)

Je s t to  now a zdobycz rozum u ludzkiego, d la  u ła ­
tw ian ia  oszczędności i daw ania  zebranym  z tego źródła 
k ap ita łom  właściwego uży tku .

Sądzim y, że w bliższej lu b  dalszej przyszłości,' banki 
zaliczkow o-w kładow e, nie ty lk o  że przeszkadzać nie b ę ­
d ą  działan iu  w łaściw ych kass oszczędności, ale owszem 
u ła tw ią  je, bo użytkow ać będą zebrane przez kassy oszczę­
dności kap ita ły . Są to, zdaniem  naszem, dw a narzędzia, 
dw ie ręce, p raw a i lew a, k tó re  ostatecznie pom agać sobie 
m uszą.

Zauw ażono zepewne z tego cośm y powiedzieli, że 
głów ną trudnośc ią  do zupełnego rozw oju kass oszczędno­
ści, jes t do tąd  nierozw iązane zagadnienie, ja k  kassy te  u ży ­
wać m ają  zebranych  funduszów ; zauw ażono może, że gdy  
kap ita łom  ty m  praw o przepisuje k ierunek , z przepisów 
podobnych ani szczegóły ani ogół k ra ju  nie korzysta; 
przekonano się naw et, że o wiele lepiej jes t pozostawić 
zarządom  kass zupełną swobodę używ ania  funduszów  we­
d ług  ich uznania. N ie należy zapom inać nam  jednakże, 
że ten  osta tn i sposób często niebezpiecznym  być może, 
gdyby  k ieru jący  kassam i oszczędności zasilać chcieli swym  
kredytem  zuchw ałe przedsięwzięcia. Kassom znów L om ­
bardow ym  d la  tego zebranych  kap ita łów  oddaw ać nie 
mogą, że L om bardy  najw iększych po trzebu ją  funduszów

*) Zakłady te przeznaczone są. wyłącznie dla zasilania kredy­
tem drobnego przemysłu i handlu i drobnej własności ziemskiej. 
W  kraju naszym przy niezmordowanej usilności osoby oddającej 
swe usługi na dobro ogólne, kilka podobnego ustroju banków za­
łożono.

w ym aga wielkiej i racyjonalnej pracy. Sprow adzenie sa- 
y c h  sztuk rozpłodow ych, puszczenie ich na O patrzność 
oską, bez odpow iedniego dozoru, nie doprow adzi do ocze­

kiw anych rezulta tów . W idzieliśm y ju ż  ja k  wszelkie usi­
łow ania, k tórem i nie k ierow ała ręka doświadczona, wni- 
wecz obróconem i zostały. H odow la w yrozum ow ana, z u trz y ­
m aniem  byd ła  na stajni, jest ostatn im  w yrazem  natężo­
nego gospodarstw a, ale też jest najw yższym  punktem  
strom ej wysokości, do k tórej dochodzić trzeba po cier- 
nistej^^cieżce, najeżonej trudnościam i wielkiemi. N ajpięk­
niejsza rasa  w yrodzi się, jeżeli p rzybrakn ie  paszy w ybor­
nej i jeżeli p rzyb rakn ie  funduszów  na jej zakupienie. 
Zanim  przeto ro ln ik  rozw ijać zacznie ten wrażny, najw ażniejszy 
w gospodarstw ie swojem przedm iot, musi doskonale w przó­
dy obliczyć się z siłam i swojemi. Pojm ujem y to  bardzo 
dobrze, że w Niemczech, w H olandyi, w Szw ajcaryi, roz­
wija się hodow la, że się u trzym ują  stadn ik i w spólnem i 
siłami, że się tw orzą spółki do w yrobu serów, k tóre od ­
b y t znajdują  w całym  świecie; tam  gospodarstw a są d ro ­
bne; właściciel nie ty lk o  pasie, ale  naw et sam  doi krow y. 
Do tej doskonałości w ięksi właściciele, operu jący  na  roz­
ległą skalę, w żaden sposób dojść nie mogą. H odow la 
owiec, do n a tu ry  grurłt.u, do k lim atu  zastosow ana, jest 
najw łaściw szą na naszych obszarach i czekać m usim y 
w zrostu ludności, k tó rab y  sku tk iem  własnego naporu  rzu ­
ciła się do p rzem ysłu  i p rzyczyn iła  się do w zrostu m iast, 
a tym  sposobem , przy  w zrastającej konsum cyi, w yw ołała 
podniesienie się ceny mięsa. L u d  wiejski, jeżeli pozostanie 
w tych  sam ych w arunkach  b y tu  i ośw iaty, przez długie 
la ta  poprzestaw ać będzie na żyw ieniu się kartoflam i, k a ­
pustą  i zakrop ien iu  wszystkiego kieliszkiem  gorzałki. 
Ó ile sądzić m ożem y z wiadomości czerpanych z dzien­
ników  zagranicznych, hodow la b y d ła  rozw ija się i coraz 
silniej rozw ijać się będzie na Zachodzie E uropy , albow iem  
produkcy ją  zbożowa, z pow odu zby t w ielkich kosztów , 
nie przedstaw ia odpow iednich korzyści. D la tego też w i­
dzim y wielki wywóz zboża naszego za granicę; znaczna 
część zboża byw a m ieloną na karm ę d la  opasów. O d b y t 
przeto zboża naszego na  długie la ta , p rzy  tym  k ie ru n k u

w czasach ogólnych klęsk, gdy  z kass oszczędności sk ła­
dający  odbierają swe udziały; przeciw nie znów w chwi­
lach pom yślnych, gdy  fundusze nap ływ ają , kassy oszczę­
dności m ogłyby je oddaw ać Lom bardom , lecz te  tak o ­
w ych nie potrzebują, bo m ało k to  w dobrych  czasach do 
L om bardów  się odw ołuje. Tym  więc sposobem  zasilanie 
k redy tem  w ielkich przedsięwzięć, k tó rych  zarządom  kass 
oszczędności dopilnow ać niepodobna, jes t rzeczą niebez­
pieczną, a zasilanie znów L om bardów  oszczędnościami, 
jest z n a tu rą  rzeczy niezgodne. W łaściw ie więc kassy 
oszczędności um ieszczaćby w inny m niejszą część swych 
funduszów  na  pew ne hypo tek i, a znacznie większą na za­
silanie k redy tem  przedsięwzięć, w każdej chwili do d o p il­
now ania łatw ych .

A gdzież kassy oszczędności znaleść m ogą większe 
d la  swych kap ita łów  bezpieczeństwo, ja k  w bankach za- 
liczkow o-w kładow ych, gdzie mały' ob ró t kapitałów  d o ­
zw alałby  zarządom  kass oszczędności iść trop  w tro p  zą 
kapita łem , dopilnow yw ać go i śledzić bezprzestannie?

D la  ty ch  to  pow odów  nadm ieniliśm y, że te  dw a ro ­
dzaje finansow ych zakładów  przeznaczone są do w zaje­
m nego w spółdziałania; należałoby p ragnąć  ty lko , ab y  n a ­
tu rze  rzeczy jedyn ie  pozostaw iono możność rozwinięcia 
sw ych zawsze niew yczerpanych dróg  i sposobów.

W ykazaw szy ogrom ne znaczenie oszczędności i opi­
sawszy pobieżnie narzędzia jak iem i się posługuje, czy cho­
ciaż cokolwiek oddziałam y na  ograniczenie plagi n u r tu ­
jącej całe nasze społeczeństwo, na  rozrzutność? Nie^ w ąt­
pim y, że nie, może w łaśnie d la  tego, że nie przedajem y, 
pisząc te  słów parę  „p igu łek  przeciw trzęsieniom  ziem i”, 
że nie podajem y lekarstw  cudow nych i n ieznanych , ale 
op ieram y się na liczbach i w skazujem y ty lk o  p rzy o d z o - 
ne drogi. Początkujący Ekonomista.



jest zapewniony; widzimy, że otwarcie nowych kolei że­
laznych, któremi wielkie partyje zboża przewożą, się, nie 
wywołało obniżenia ceny, przeciwnie nawet najobfitsze 
okolice W ołynia, Podola, U krainy otrzym ują ceny jakich 
nigdy nie m iały, a to z tej jedynie przyczyny, że mają 
odpływ' zapewniony za granicę. A  zatem w gospodar­
stwach naszych po największej części rozluźnionych, pro- 
dukcyja zboża musi być na pierwszym planie; równocze­
śnie z nią rozwijać się powinna produkcyja roślin oko­
powych: buraków dla cukrowni, jeżeli wrarunki miejsco­
we sprzyjają, z zastrzeżeniem zwrrotu odpadków; w prze­
ciwnych razach buraki pastewne, marchew i ogromna 
ilość kartofli, co wszystko spasionem być wir.no na g run­
cie, dla podniesienia produkcyi i u trzym ania rodzajnej 
siły. Podniesienie ilości spasionych na gruncie produktów 
własną siłą, dopomoże rozwinięciu się hodowli Niech nam 
tu  za wzór posłuży m ajątek Miłonice (pow. Kutnoskiego), 
k tóry mając o kilka wiorst największą w kraju cukro­
wnię, nic do niej nie odstawia i spasa kilka tysięcy korcy 
okopowych na gruncie. Za tym  przykładem poszło kilku 
sąsiednich właścicieli.

Cel dzis jest widocznym; do niego każdy zdążać po­
winien, a nakreśliwszy plan odpowiedni, stale go w ypeł­
niać, trzym ając się zasady: Am bułat in tenebris, qui nescit 
quo vadit. J)

Azot, jako pokarm roślinny.
S k r e ś l i ł

Stefan Zabiełło.

D ługoletnie i mozolne badania naukow e wykazały, że ro ­
śliny tak dobrze jak  zw ierzęta i ludzie, są organizm am i żyjące mi, 
potrzebującem i do początkowego rozw oju, ja k  rów nież do dalsze­
go w ykształcenia swego i utrzym ania życia, pokarm ów, a czer- 
piącem i takow e z rozm aitych źródeł i pod rozrnaitemi posta­
ciami.

Ze azot je s t jednym  z tych dla u trzym ania życia po trzeb­
nych pokarm ów, dowodzi nam sama anatom ija roślin, mówiąc 
o budow ie ich kom órek, w skład k tórych wchodzi protoplasm a, 
ciało będące zw ykle w stanie ciekłym , pochodzenia organicznego, 
zaw ierające azot i służące do dalszej p rodukcyi m ateryi orga­
nicznej.

Dalsze określenie tego byłoby zbyteczni m i nie w ehoihą- 
cerri wcale w zakres mojej pracy. Przytoczyłem  tutaj ten fakt, j 
uw ażając go za dostateczny dowód, jak wielką rolę w życiu ro- ; 
ślin azot odgryw a, a p rzystępując do właściwego rozwinięcia te ­
m atu, dodam  to jeszcze, mówiąc o świecie roślinnym , że tam, 
gdzie niem a pro toplasm y— tam  niema i życia.

Z każdem  odkryciem  i w ynalazkiem  zrobionym , zwiększają­
ca się ciekawość ludzka, nie zadow oliła się w yłącznie tą  w iado­
mością, że w skład rośliny w chodzi azot, lecz starano się dowieść, 
z k ą d  go roślina do swego użytku pobiera.

I  tak, badacze przyrody, jakoto: B oussingnault, Ville i inni, 
zaczęli d ług ie  szeregi m ozolnych doświadczeń. Ł atw o je s t zgadnąć, 
jak ie  było początkowe przypuszczenie, k tórego starano się do ­
wieść, a m ianow icie tw ierdzili, że źródłem , z którego roślina p o ­
b ie ra  azot, jest powietrze, w iedząc, że on stanow i ł/ 5 składowych 
części tegoż.

Początkowe badania doprow adziły do najsprzeczniejszych 
z praw dą rezultatów , potw ierdzających przypuszczenie, a z powo­
du nie zachow yw ania potrzebnych przy doświadczeniach ostro­
żności, w yrodziły  się i u tw ierdziły  rozm aite przeciwne sobie prze­
konania. Nareszcie B oussingnault dow iódł, na co się powszechnie 
zgodzono, że roślina nie może pobierać azotu w stanie wolnym 
z powietrza, a tern samem, że m uszą być inne źródła, dostarcza­
jące roślinie tego pokarm u.

C loeiz, jeden  z najzaciętszych przeciw ników  tego zdania, 
przekonaw szy się o jego  słuszności, w ygłosił to publicznie, z g a ­
dzając się na tw ierdzenie B oussingnault’a.

W ygłoszenie tak  ważnego zdania, zbiło  wyżej wspomniane 
przypuszczenie, a miejsce jego  w um ysłach uczonych zajęło py­
tanie, z jak ich  związków roślina czerpie je j potrzebny azot. Ju ż  
za czasów K aro la  I -g o  w A nglii używano roztw orów  saletry 2) za 
nawóz, z bardzo zbawiennem i skutkam i, co dow odzi, że już da­
wno spostrzeżono je j skuteczny w pływ  na urodzajność, nie mogąc 
sobie wytłomaczyć przyczyn tego zjawiska. Zpow odu m ało znaj-

*) Błądzi w ciemności ten, kto niewie dokąd dąży.
2) Związek kwasu saletrzanego z potażem (K 0 N 0 5).
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dującej się saletry w naturze, próbowano otrzym yw ać ją  sztucz­
nie, w tak zwanych „plan ta cyj ach saletry”; lecz sztucznie o trzy­
m ywana, nie m ogła być używ aną za nawóz, bez stra ty  w rezul­
tacie, z powodu zbyt w ygórowanej ceny swojej. D opiero w roku 

11831 odkrycie zw iązku kwasu saletrzanego z soda (N aO N O j), 
znajdującego się w wielkich ilościach w naturze (w P eru  i Chili), 
a znanego dziś w handlu  pod nazwiskiem „saletry  chilijskiej” ') 
dało  rolnikom  tani i łatw y sposób dostarczania roślinom azotu.

Doświadczenia B oussignault’a, k tó ry  upraw iał rośliny w z ie ­
mi nie zaw ierającej ze związków azotu  nic więcej prócz saletrza- 

! nów, i doświadczenia K nop’a za pom ocą k u ltu ry  wodnej, o trzy ­
m ując w ten sposób .najnorm alniej wykształcone rośliny, potw ier- 

I dziły  dawniejsze spostrzeżenia co do skuteczności saletrzanów i do- 
| w iodły nietylko tego, że saletrzany są źródłem , z k tórych  roślina 
j  czerpie azot, ale nawet, że one są w stanie, bez obecności innych 
(związków azotowych, dostarczyć roślinie do norm alnego jej wy­
k sz ta łc e n ia  potrzebną ilość tego pokarm u; ja k  również, że rośli­
na pobiera je  tyU o  korzeniam i. Pomimo tak  jasnych dowodów, 

jze saletrzany są w stanie dostarczyć roślinom potrzebnej ilości 
| azotu, do najnowszych czasów przechow ało się przekonanie, że 
tylko sole am onijakalne są jedynem  jeg o  źródłem . 2)

Że am onijak i jego związki dostarczają roślinom  pewną część 
azotu, jest faktem  niezbitym , potw ierdzonym  wielką liczbą do­
świadczeń ludzi pracujących na tem polu, jakoto : Sachs’a, k tóry  

I dow iódł, że roślina pobiera am onijak z pow ietrza liśćmi, w po­
staci w ęglanu am onijaku (N H 3C 0 2) i innych jego związków, a ty l­
ko m ałą cześć tegoż korzeniam i. Doświadczenia K nop’a i W. W olfa 
wykazały jednakże, że am onijak nie jest, jak  utrzym yw ano, jed y - 
nem źródłem  azotu, ponieważ większa część tegoż, tw orząca się 
przy rozkładzie c ia ł organicznych, skutkiem  utlenienia czyli ukwa- 
szenia, zam ienia się w kwas saletrzany i wodę, szczególnie przy 
obecności wapna, w jakim kolw iekbądź związku, jako to : w postaci 
węglanu wapna (C ać )C 0 2) i tym podobnych, na koszt k tórych  

i on się utlenia. M ałe ty lko ilości am onijaku znaleść m ożna w zie­
mi w stanie wolnym, i t a k :  w edług doświadczeń K nop’a i W. W olfa 

j  znajduje się tylko ‘/,oooóoo część tegoż.
L ecz nietylko związki nieorganiczne, o których dopiero co 

(wspominaliśmy, ale rów nież i organiczne, zaw ierające azot. by ­
wają wprost (t. j .  pod rozkładem ) assymilowane i dostarczają ro ­
ślinie azotu. Jakko lw iekbądź dośw iadczenia tego rodzaju połączo­
ne są z wielu trudnościam i, z powodu prędkiego rozkładu tych­
że związków, a z tego powodu nie je s t to rzeczą u jętą  w pewne 
praw a, jednakże przekonano się, iż niektóre rośliny są wstanie 

! assymilować niektóre ciała organiczne zaw ierające azot i p rzera- 
| biać je  w swoim organizm ie. I  tak, doświadczenia Cam eron’a 
i H am pe’go w ykazały, że mocznik bywa assymilowany; — dalej 
K nop i W. W olf dow iedli, że leueyna, tyrozyna i glycocoll by­
wają rów nież przed rozkładem  assymilowane.

O  ile sądzić m ożna z dotychczasowych doświadczeń, to z ciał 
I organicznych zaw ierających azot, te tylko byw ają assymilowane, 
j k tó re  ze sk ładu  swego chemicznego są podobne ciałom nieorga­
nicznym. 3)

Zebrawszy wyżej przytoczene fak ta  w je d n ą  całość, przy­
chodzimy do rezultatu , że azot wolny nie bywa assy miłowanym., a ty l-  

\ ko amonijak, kwas saletrzany i ich związki, jak również niektóre ciała 
organiczne, zawierające azot, dostarczają roślinom tego pokarmu.

Utw ierdziw szy w sobie te przekonania, nasuwa się nąm py­
tanie: jak  się te związki tw orzą i zkąd roślina je  do swego u ży ­
tk u  pobiera?

Przystępu jąc  do rozw iązania tego pytan ia , uważam za sto­
sowne zastanowić się nad tem, czy wielka ilość azotu, znajdująca 
się w pow ietrzu, a nie m ogąca być w prost przez rośliny assymi- 
lowr iią, może przechodzić jakąkolw iekbądź siłą  wt związki, a tem 
samem pośrednio służyć roślinom za pokarm ? O tóż przypuszcza­
ją  najprzód , że ozon jest w- stanie utlenić azot znajdu jący  się w po­
w ietrzu, ja k  rów nież i uw alniający się przy rozkładzie ciał orga­
nicznych, na kw as saletrzany.

Z wszystkich doświadczeń czynionych w tym  względzie, to 
jest pewnem i niezbitem , a w ykazanem  przez C avendish’a, że iskra 
elektryczna je s t w' stanie u tlenić wolny azot na kwas saletrzany, 
na koszt znajdującego się w pow ietrzu  tlenu.

Toż samo zjawisko dow iódł Schonbein, w nieco odm ienny 
(tylko sposób, a mianowicie utrzym yw ał, że iskra elektryczna za 
m ienia najprzód kw asoród znajdujący się w pow ietrzu na ozon, 
a ten dopiero ma w łasność utleniania azotu, -- tw orząc kwas sa­
letrzany.

O pierając się na  tych  doświadczeniach, m o ż e m y  wnosić, że 
ponieważ iskra  e lektryczna ma własność czy to pośrednio, czy 
bezpośrednio, przeprow adzania azotu w związki, więc błyskawice 
nie będące niczem innem, jak  iskrą elek tryczną mogą nieużyte­
czny azot p rzerabiać na pokarm  dla roślin.

' )  Z w iązek ten , tak  jak  go znajdujem y w handlu , zaw iera 14— 1 6 %
azotu.

-)  H . v .M ohl: „ D ie V egetab ilische  Z elle” z 18 5 1  ro k u , s tr . 252 i L ie- 
I big : „O rganiscbe Chemie in ih re r  A nw endung  e tc .’ z 1 8 4 0  r .  str. 64 —  8 4 .

3) A do lf Mayer: „L eh rb u ch  d e r A gricu ltu rchem ie” z 1871 r. — część
I p ierw sza, 8tr. 17 2.



t   • „„'.eraiace sie na doświadczeniach, robi

dzenia z azotem  wolnym w zw ózki, tw orząc saletran am ouya _ , 
łatw o z następującego r ó w n a n i a  zrozum ieć m ożna, a  mianowicie.

2 N i -  2 H O =  NH4N 0 2 (saletrzan am onijaku).
Chociaż sam kwas saletrzany ( N 0 3), a tern samemi i j e g o  

związki, nie są w stanie slużyc roślinom za pokarm , to jednakże 
skutkiem  wielkiej skłonności swojej do utlen ien ia się na kw a .™  
letrzany, może on być jednem  ze zrodeł dostarczających roshn e

Z wszystkich dotąd czynionych spostrzeżeń, wyżej przyto­
czone są najpraw dopodobniejsze, i możemy z tego pow odu zro ­
bić tę konkluzyję, że azot wolny może przechodzić w z a  i ą z i ,  z. 
pośrednictw em  iskry  elektrycznej, zam ieniającej go w kwas sa c 
trzariy, i przez tworzenie się saletrzanu am onijaku. _

L ecz w natu rze  zachodzi także zupełnie przeciw ny proces 
poprzedniem u, będący d la  rolników  rzeczą wielkiej wagi a mia- 
no wicie: dowiedzionem  jest, że wydzielająca się przy utlenianiu 
się ciał organicznych pew na część azotu uw a ma się, nie wc 
dząc w inne związki, a tern samem, jako  pokarm  roślinny na pe-
wien czas utraconą zostaje. . , , . . . ■ Wr,»vw

M uszę tu  wspom nieć nawiasowo, ze ludzie m ają wielki wpływ 
na poprzednio przytoczone procesa, a raczej, że posiadają srom u, 
za pomocą których, jeżeli nie przyczynić się do zwiększenia licz­
by z w i ą z k ó w  azotowych, to przynajm niej zapobiedz zmniejszaniu 
się ilości takowych są w stanie.

I  tak, jakkolw iekbądź nauka chemii, dziś już  tak  daleko 
rozw inięta, ma sposoby w prow adzania azotu wolnego w- związki, 
to jednakże z powodu w ielkich kosztów, jak ie , odbywające się przy 
tern m anipulacyje za sobą pociągają, — my rolnicy m e jestesm y 
w możności korzystania z tego postępu; lecz przeciwnie, mamy 
dużo środków , zapobiegających stratom  uw alniającego się azotu, 
jakoto: gipsowanie, posypywanie w apnem  i wiele innych sposo­
bów , używ ających się stosownie do potrzeby i okoliczności.

O tóż, jeżeli procesa wyżej przytoczone przyjm iem y za p ra­
wdziwe, a k tóre  w rzeczy samej mają miejsce, tylko me wia 
nio w jak iej ilości one dostarczają roślinom  a z o t u ,  t o  przekony­
w am y się, iż pow ietrze dostarcza roślinom pewną uosc tego po 
karm u w postaci związków am onijakalnycb i saletizanow , v i . 
za pośrednictw em  deszczu, m gły i t. p. bywają przez ros my as-

^  m ogę tu  przytoczyć stałych liczb na wykazanie ilości,
w jakiej pow ietrze roślinie tych związków dostarcza, gdyż, o ile 
badania w tym  względzie czynione w ykazały, ilość ta je s t z a r ­
żną od wielu okoliczności i wpływów m e t e o r o l o g i c z n y c h ,  i wUjm 
przedm iocie m ogą objaśnić Szanownych czytelników dzieła tra k ­
tujące o tym  przedm iocie specyjaln ie,—my poprzestać tu  musimy 
tylko na tej wiadomości, że w rzeczy samej powietrze jest źródłem  
związków, z których roślina pobiera azot; lecz, że ono nie może dostarczyć 
roślinie tej ilości azotu, jakiej ona do normalnego wykształcenia swego po­
trzebuje, a pozostałą i większą ilość tegoż czerpie z ziemi pod postacią 
amonijaku. kwasu saletrzanego i ich związków, powstałych z rozkładu 
d a l organicznych, zawierających takowy. Z tego  w ypływa, że trzeba 
sztucznie dostarczać roślinie azotu w postaci obornika, i tu się do­
piero w yjaśnia wpływ i działanie tegoż na urodzajność ziemi, 
a tern samem na życie roślin.

Obszczypywanie drzew owocowych.

rodności usuwa, jeżeli je  zastosujemy do m łodych pędów 
drzewka. W ynalazek ten, jak prawie, większa liczba ulepszeń 
w oorodnictw ie, pochodzi z F rancyi, i zdaje się być dosyć dawno 
znanym. Z upełne jeg o  wydoskonalenie i zastosowanie, zawdzię- 
czarny tegoczoanym postępowym ogrodnikom , którzy  sposob ten 

j  doprow adzili do szczytu praw dziw ej doskonałości i rzeczywiście
! zadziwiających rezultatów .

Obszczypyw anie samo w sobie je s t bardzo prostym  procesem , 
li  wyobraziwszy sobie postęp tego w gałązce, dochodzim y do
następujących rezultatów . .

1. przez obszczypywanie otrzym ujem y naprzód zupełnie dokła­
dne i we wszystkich częściach drzew ka jednoczesne tw orzenie 
się kom órek drzew nika, w ytw arzających płodne li tylko 
drzewo. Cel, jak i poprzednio osiągano przez obrzynanie g a ­
łązek, otrzym ujem y teraz  bezpośrednio p rzez obrzynanie 
zielonvch końców pędów  drzew nych, k tóre  tern samem me 
w dalsze zielone pędy, ale już odrazu w drzew nik przetw a­
rzać się muszą. . . . . .  ,

C vrkulacyja soków zatrzym uje się chwilowo przez ober­
wanie nagłów ka, ale też za to pozostaje w gałązce, i tern 
samem przyczynia się silniej do w ytw arzania drzew nika, sku t­
kiem cżecro gałązki w zm acniają się, a pączki przez silniej­
sze parcie soków nabrzm iew ają, przez co będą zm uszo­
ne do silniejszego i prędszego rozw ijania się.

2. O bszczypyw anie zmusza dalej zieloną gałązkę przetw orzoną 
w drzew nik do pędzenia pączków głównie kwiatowych, przez 
co otrzym ujem y zwykle trzy razy taką  ilość kwiatów jak  
na zw yczajnie obciętych drzew ach, cała bowiem siła roślinna 
soków ' nie na nowe pędy, ale na owoce musi byc sk iero­
wana właściwiej mówiąc zm uszoną pozostać ju ż  w utw o­
rzonym  drzew niku, a nie jak  się w naturze rzeczywiście dzie­
je , szukać sobie nowych pędów . _

3 O bszczypyw anie przyczynia się dalej do pięknego i dok ła­
dnego rozw inięcia się samych owoców. Jeżeli bowiem 
zważymy, że czas tw orzenia sic drzew nika przypada jedno- 
cześnie z wykształcaniem  się owocu, wtenczas właśnie kie- 
dy obieg soków w roślinie jest najsilniejszy, to samo przez 
sic uw idocznia nam dowódi, że sok pow strzym any przez 
obszczypywanie, koniecznie na owoce działać musi i rozwoj 
tychże przyspiesza, i w m iarę wzrostu tak owoców jako też 
tw orzenia śie ciągłego nowych pędów; jeżeli takow e ciągle 
obryw am y, to nagrom adzanie sokow ciągle li ty lko na ko­
rzyść owoców w ypada, sam pień i główne gałęzie drzew ka 
nrzytem  nie cierpią, przeciwnie z przeprow adzonych soków, 
o ćo największe, mniejsze ich spożycie zatrzym yw ane na 
rozp rzestrzen ian i’ sam ych kom órek drzew nych pnia też 
soki dobroczynnie w pływają. Zdaje się więc że to postę­
powanie, u wszystkich dotąd  w ogrodnictw ie używ ane, naj- 
słuszniejszem  i njnaturalniejszem  być się zdaje.

Obszczypyw anie w ostatnich czasach jeszcze dalej postąp ło, 
zastosuwują je  bowiem obecnie i do sam ych liści drzew. M eto­
da ta  wynaleziona przez p. G rin  w C hartres we F rancy i i od 

nnłuronn Obszczvnvw aniem  G rin  a polega na tern, ż e G n n

O bszczypyw aniem  nazyw ają w ogrodnictw ie nowo zastosowa­
ny sposób we F rancy i obryw ania a raczej uszczypowam a soczys­
tych końców  gałązek kwiatowych. _ . , ,

G łów nym  celem obszczypywania jest pow strzym anie sokow 
w odpow iednich gałązkach, k tó re  w skutek, że tak Się w yiazi- 
rny, -uszkodzenia naturalnego obiegu, przyspiesza z jednej strony 
prędsze wykształcanie się pączków kw iatow ych, a z d iug ie j zaś 
przyspiesza dokładne i prędsze w yrastanie owoców. W  jak i spo­
sób ten proces się odbywa, poniżej objaśnim y.

Przedew szystkh m obszczypyw anie zastępuje obrzynanie drze­
w ek ,k tó ra  to p raca sama w sobie wym aga znajomości rzeczy, i n ieza­
wodnie stanowi je d n ą  z najtrudniejszych  gałęzi ogrodnictw a, wy­
m aca bowiem  ja k  najdokładniejszej znajomości fizyjologii roślin, 
ab\° w chęci dopięcia żądanego celu, jak  się po większej części 
zdarza nie karłowacić, a naw et nie zabijać m łodych szczególniej, 
drzew ek. O brzynanie drzew ek najczęściej odbyw a się u nas jak 
by się zdaw ało li tylko dla tego, aby jak najw iększą ilość nie­
potrzebnego chrustu naciąć, me zważając zupełnie dla czego się 
w ogóle drzewka obcinają, w jakim  celu się to robi, i ile je s t dla 
rośliny szkodliwem niewłaściwe obcięcie, skutkiem  ktorego osła­
bione drzew ka najczęściej usychają.

Ju ż  naw et dla teoretycznie znających ogrodnictw o, kw estyja 
obrzynania drzew ek je s t wystawioną na bardzo wiele wątpliwości, 
a to  z powodu niezgody uczonych ogrodników , czy d ług ie  czy 
też k ró tk ie  (trzy oczkowe) obrzynanie gałęzi je s t korzystm ejszein, 
cóż więc dziwnego, że w u ż y c i u  praktycznem  n a ty le  niedogodno­
ści natrafiamy. Zdaje się jednak , że obszczypywanie wszelkie te  niedo-

i aa ta  w y n a i o s i u u *  i’- " —  ■ . 7 , • r-> •
niea-o nazw ana „O bszczypyw aniem  G rin  a polega na tern, zeG rin  

i obryw a nie pedv drzew ne, ale pierwotnie z pączka w ydobyw ające 
1 sie głów ne listki, a tern samem i tw orzenie się m łodych pędów 
powstrzymuje. M etoda ta  polega na następujących zasadach. 
p j p  G rin  obcina drzew a zaraz z jesieni, tym  sposobem um - 

! k a ' n a  wiosnę tw orzenia się gum m y drzewnej przez skalecze­
nie drzewa na wiosnę tworzącej się, a dalej juz  w samym 
początku życia rośliny przym usza soki do działan ia głów nie
na pączki kwiatowe. . . .  ,

2. W  m iesiącu kw ietniu, stosownie _ jednak do postępu w e- 
getacyi roślin, obrzyna dwa listki przy podstaw ie pączka 
ślepego w yrastające do połow y ich długości, p ietw szy lis­
tek  czyli głów ny pozostawia nienaruszonym . P rzez ślepy 
pączek rozum iem y tu taj ten, k tó ry  w samym początku wy­
puszcza jeden  długi i szeroki liść. a następnie dwa wąziut­
kie długie listki O bszczypyw anie tego pąezkazm usza so­
ki do w ytw orzenia w miejsce jednego  ślepego pączka, d rugiego  
kw iatow ego, k tóry  w kró tk im  czasie wyrasta.

3. J a k  tylko paczki d r u g ą  p arę  kiełków  wypuszczą, obrzyna 
się je  jak  poprzednio, pozostawiając głów ny liść m eraru-

SZ°Takie podw ójne obryw anie liści w ystarcza do osiągnię­
cia żądanego celu, t. j. przetw orzenia pączka pędowego w kw ia­
towy, a tern samem do otrzym ania potrójnej lub  poczwórnej ilo­
ści kw iatów  płodnych, jak  przy zwyczaj nem obrzynaniu.

4 Jeże li pędv mimo to bardzo silnie wzdłuż w yrastają, co się 
bardzo często zdarza u m łodych i silnych drzewek, to w ta ­
kim  razie w ystarcza obcięcie końców u wszystkich listków,

I aby krążenie soków pow strzym ać, i ku wzmocnieniu k w ia ­
tów  a następnie ow-oców skierować. _

R zadko się zdarza aby obszczypywanie więcej jak  dw a razy 
pow tarzać. Zastosowuje się ono do wszystkich gatunków  owo­
ców, tak  pestkowych jako też i jagodow ych.

W e d łu g  zdania p. G rin  w ystarcza nawet jednorazow e ob­
cięcie końców wszystkich liści, a b y  soki drzew ne od tworzenia 
drzew nika pow strzym ać, i ku pokarmowi dla owocow skierować 
w zrost uregulować, tworzenie się i wzmocnienie gałęzi a je d n o .
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cześńie i drzew a jaknajw ięcej płodnem i uczynić. Form ow anie 
drzew ek w różnych kształtach, k tóre dzisiaj tyle jest lubianem, 
i najwięcej zachodu w ogrodnictw ie wym aga, najlepiej za pomocą, 
obszczypyw ania uskutecznić się daje. D odajem y jeszcze dla lepszego 
rozum ienia rzeczy, że mam y tutaj na uw adze tylko drzew a kar­
łam i zwane, k tóre  dzisiaj praw ie bezw yjątkow o we wszystkich 
nowszych i postępowych ogrodach się hodują.

P o  przeczytaniu  tego cośmy wyżej powiedzieli, niejednem u 
z czytających mogło by się zdaw ać na pozór niepodobieństwem , 
aby tak  b łaha przyczyna ja k  obszczypywanie, m ogło do tak  znacznych 
rezultatów  doprow adzić w hodow aniu drzew owocowych. Rzecz 
jed n ak  je s t jaknajpraw dziw sza, dająca się naukowo wytłom aczyć, 
znając dokładnie fiziologiją roślin i tw orzenie się kom órek orga­
nizmów drzew nych. Z resztą nawet w najm uiejszym  ogródku 
osobiste doświadczenie przekona, tern bardziej, że oprócz rozryw ­
k i i korzystn ie użytego czasu, żadnych innych kosztów za sobą 
nie pociąga.

Nie tylko jed n ak  na drzew ach okazało się ta  teoryja p ra­
wdziwą, pokazała się skuteczną u wszystkich innych roślin jako 
też i warzyw. W szystkim  np. je s t wiadomem, że chcąc 
okulizować róże, pędy, na ten cel przeznaczone ogałacają się 
z w ierzchołków , pod którem i okulizowanie ma śię odbyć. P rzez 
to  soki będą zatrzym ane, p rą  silniej na oczko, k tórego  pączek 
prędko  się zrasta a następnie rozwija, jednem  słowem tak  oczko 
jako i m łody pęd głogu lub róży prędzej się w kom órki drze Wni ­
ka przerabiają, jednćm  słowem drzew ieją i t. d.

M niej znanem  będzie zapew ne zastosowanie obszczypywania do 
roślin groszkowych, szczególniej zaś u gatunków  nisko rosnących, 
ja k  naprzyk ład  fasola piechota i inne. T u ta j oczekuje się dopó­
ki roślina nie wypuści gronek kw iatow ych, następne ob ryw a  się 
w ierzch Samej łodyg i głównej; g łów ny zysk mamy tutaj ten, że 
oęrócz prędkiego i nadzwyczaj silnego w ytw orzenia się strącz­
ków , wszystkie jednocześnie dorastają, m ożna je  więc jednocześnie 
i lepiej sprzedać lub zużyć, bo o parę  tygodni'w czesniej dojrzeją, | 
a następnie część ziemi jeszcze tego roku  na co innego użyć, co j 
szczególniej w ogrodnictw ie około m iast w ażną g ra  rolę.

P rzy  g rochu  cukrow ym , szczególniej w szlachetniejszych ga- j  

tunkach, okazało się obszczypywanie nadzw yczaj korzystnem , otrzy- j  
mywano bowiem 4 lub 5 razy więcej plonu jak przy roślinach sa­
m ym  sobie pozostawionych.

W  południow ej F rancy i i W łoszech, gdzie pom idory sta­
nowią praw dziw y i niezbędny przysm ak i przypraw ę w gastrono­
mii, widzieliśmy pojedyncze okazy do 2 funtów  ciężaru docho­
dzące i praw dziw ie nadzwyczaj delikatne. O grodnicy tam tejsi o- 
bryw ają spodnie liście tej rośliny, przyw iązując ją  rozum ie się sta ­

rannie do na ten cel urządzonych płotków  z grubej trzciny, do­
póki nie w ypuszczą trzech, najwięcej zaś czterech gronek kw iato ­
wych, po okw itnięciu k tórych obrzynają całą koronę pędow ą 
rośliny, cięcie głów ne zaw iązują tłustem i szmatkami, poczem po­
zostawiają roślinę samej sobie. T ak  hodow ana roślina wydaje 
owoce dojrzewające z zadziw iającą prędkością, i najwyszukańsze- 
go sm aku, co zresztą dla myślących ogrodników  iest rzeczą b a r­
dzo naturalną.

K ończąc tę paręslów  dodam y jeszcze, że obszczypywanie da się 
zastosować do wszelkich roślin korzonkow ych z najlepszem i rezu lta ­
tam i, cóż je s t bowiem innego przydeptyw anie cebuli i czosnku, w yry­
wanie głów nego średniego zarodka listków w koronach m ar­
chwi, p ietruszki i t. d. jeżeli ty lko niedokładnem  obszczypywa- 
niem , ostatecznie jed n ak  kończym y znanemi słowam i sapientisat!

J. St.

PŁODOZHAS PASTEWUY.
U praw a roślin pastew nych ograniczona na n iek tóre  tylko ro 

śliny, staw ia gospodarza często w tem  kłopotliw em  położeniu, że j 
gdy  jed n a  chybi, ju ż  b rak  paszy dotkliw ie czuć się daje; za upraw ą 
rozm aitych roślin przem awia i ta  okoliczność, że paszę racyonalnie j  

normować możemy, nie w skazani bowiem na je d n ą  ty lko roślinę, i 
dobieram y do roślin  mało zaw ierających azotow ych części pożyw­
nych, paszę zaw ierającą w ęglowodanów zanadto, aby je  zwierzęta 
wyzyskać mogły; dodatek zaś paszy azotowej suchej nie zawsze by­
wa odpowiednim  ze względów fizyologicznych i ekonomicznych.

P o trzeba  więc rozm aitych roślin pastewnych jest szczególniej 
latem  w gospodarstw ie konieczną, to też p rodukcją  paszy rozpoczy­
nając w gospodarstw ie na większą skalę, ja k  tego zm ieniające się 
potrzeby ludności a z tąd  wzrost potrzeb produktów  zwierzęcych 
w ym agają, w artoorganizacyją gospogarstw a zm ienić o tyle, aby sta ­
le w pew nym  porządku — następstw ie — upraw iać rośliny pastew­
ne. Ze zastosowanie tych praw ideł w polu na liczne napotyka | 
trudności, a trudności te  od upraw y roślin pastew nych nieraz od- ' 
Stręczają, podajem y ziem ianom  projekt, k tóry  przeprow adzić się da 
w każdem  gospodarstw ie, a k tó ry  raz na zawsze zaprow adzi pewien 
ład  w produkcyi paszy. O tóż p ro jek t płodozm ianu pastew negopod 
upraw ę roślin pastew nych jeżeli je  system atycznie na pewnym  k a ­
wale ziemi upraw iać mamy. Potrzeba przeznaczyć odpowiednią zie­
mię, a przedewszystkiem  ziemię w kulturze nie zbyt wysoko poło­
żoną, z dobremi spadkam i, ile możności w zaciszu i koniecznie nie

zbyt od podw órza odległą. D ogodniej gdy poletka płodozm ianu 
m ogą być w jednym  okólniku, gdzie jed n ak  położenie pól około wsi 
nie pozwala zebrania k ilkunastu  mórg, tam  n ieprzeszkadza p rzep ro ­
wadzeniu płodozm ianu; że poletka w różnych miejscach w około 
podw órza znajdować się będą. P łodozm ian pastew ny dostarczać 
będzie paszy zielonej przew ażnie dla krów , nie należy więc sądzić 
jakobyśm y wykluczenie upraw y roślin pastew nych w płodozm ianie 
polowym  zalecać chcieli; przeciw nie w polu p rodukujm y paszę, 
jak  dotąd, aby mieć paszę zimową, pastw iska i t. d., tylko wcelu pod­
niesienia hodow li, k tó ra  nie ty lko pewne przyniesie zyski, ale na 
k u ltu rę  całości gospodarstw a oddziała pomyślnie, powiększajm y 
produkcyę paszy w płodozm ianie pastewnym.

Ilość pól jak ą  w płodozm ian pastewny wciągniem y, zależy 
najzupełniej od położenia; jeżeli w trzech lub czterech miejscach 
położone kaw ałki roli mam y odpowiednie, to nie należy ju ż  ich dzie­
lić, zwłaszcza jeżeli podział rozdrobnienia pól byłby  w danej m ie j­
scowości niedogodnym .

A żeby wykazać żem ożebnem  je s t eksploatować nawet w dwóch 
polach ziemię i produkow ać trzy  obfite zbiory, przedstaw iam y pro­
jek t, k tóry  wedle upraw y innych odpowiednich roślin dowolnie 
zm ieniać można. O tóż w 1 roku siejemy rychło  wykę, sprzątam y na 
zielono w końcu Czerwca, zasiewamy w raz po sprzęcie żyto Sto .fań­
skie, w Sierpniu posiejemy rzepik, żyto to w jesieni do tyła podroś­
nie, że weźmiemy pokos; w 2 roku  sprzątam y żyto z rzepiem  na z ie ­
loną paszę w końcu Maja, sadzimy kukurydzę, k tó rą  w jesieni za­
bieram y. M ając więc dwa tylko poletka, będziem y produkow ali 
z m ałej przestrzeni w ielką ilość paszy, ale nie będziem y mieli paszy 
zielonej wśród lata, wyka bowiem- nie dorośnie gdy  się skończy ży ­
to, a kukurudza  nie będzie dostatecznie w yrosłą, gdy już wvki nie 
będzie. D w upolow y płodozm ian pastewny może mimo to być po­
żytecznym , gdyż w polu siana, koniczyna, lucerna, seradela, wyka, 
w czasie braku paszy zielonej dostarczy. Jeżeli w trzy  pola p lodoz- 
mian pastew ny urządzam y, w ypadnie po kukurudzy  zasiać żyto 
z rzepiem , wziąść pokos z wiosny na zieloną paszę i po życie zasiać 
wykę na zielono, a po wyce jeszcze w połowie L ipca  sporek wielki 
z gorczycą, w stosunku na 19 ziarn  sporku, jedno gorczycy.

Jeżeli dogodniej założyć nam  4-o połowy płodozm ian pastew ­
ny, w takim  razie zupełnie podobnie: w 1 roku rychła  wyka, żyto 
S-to  Jań sk ie  z rzepiem, w 2 roku pokos ży ta  z rzepiem  w M aju, ku­
kurudza siew żyta z rzepiem, aby  w 3 roku sprzątnąć żyto z rzepiem 
na zielono i zasiać wykę; sprzątnąw szy ją  w L ipcu  zasiać sporek z gor- 

iczyeą, aw  4 roku rych ła  kartofle, a po w ybraniu  rzepa ściernisko­
wa. Tym  sposobem  gospodarz jest w stanie u ż y t k o w a ć  z lepszych 
kaw ałków  ziemi, zwłaszcza próchnicowych, dobrze znawiezionycb 
w najwyższym  stopniu. G dybyśm y łam y pism a zapełnić mogli 
obrachunkam i, w ykazalibyśm y, że żadna kolej nie przyniesie tak  wy­
sokich dochodow jak  w sposob powyższy lub podobnie przeprow a­
dzony jdodozm ian pastew ny. U praw a płodów  pastewnych jed n o ­
rocznych ma tę jednak niedogodność, że bardzo dużo w ym aga p ra ­
cy; może go przeprow adzić zagrodn ik  na jednej lub dwu m orgach 
i obrabiając pole czyli ogród z żoną może mieć dla siebie i rodzi­
ny dostateczne wyżywienie, dla krow y i świń paszę, a oprócz tego 
wychodzić na zarobek. — W  gospodarstw ie większem płodozmian 
taki zbyt byłby kosztow ny, bo i pociągiem  często potrzeba na m a -  
lą  przestzeń Zajeżdżać, co jak wiadomo powoduje m itręgi, i pracy 

| ręcznej szczędzić nie można, gdyż pielęgnowanie roślin pastew nych 
je s t jednym  z głów nych w arunków  pomyślnego ich rozwoju. P o ­
mimo. że w idzim y słabe strony, w dw u, trzy lub cztero polowym 
płodozm ianie pastewnym , przedstaw iliśm y rotacye te, aby zapoznać 
czytelników z sposobam i forsownego exploatow ania roślin pastew - 

, nych na malej przestrzeni.
U nikniem y niedogodności, umożebnimy korzystanie z tego sy ­

stemu, jeśli wsuniem y pom iędzy płody wyżej wymienione jedną lub 
więcej roślin trw a ły ch —ja k  koniczyna czerw ona albo lepiej jeszcze 
lucerna, esparcetta. P łodozm ian pastew ny z lucerną będzie najmniej 
wym agał zachodu; podam y go w końcu, w przód wykażemy, w jak i 
by sposób w pięciu polach koniczynę wpowadzić można:

1) W  polu wyka z gorczycą na gnoju rychło  zasiana, w L ip ­
cu po sprzęcie wyki żyto S to Jańsk ie  z w yką i rzepiem , abv mieć 
z jesieni pokos;

2) żyto z rzepiem  się ścina i sadzi buraki, brukiew , turnips, 
ja rm uż pastew ny lub kukurudzę  z rozsadnika;

3) owies z koniczyną, trawam i i km inem ; owies siecze się na 
zielono i drugi pokos koniczyny, na koniczysko nawozi się zim ą do­
brze rozłożony gnój;

4) koniczyny trzy  cięcia;
5) kmin z traw am i dw a cięcia.
W  takim  płodozm ianie już mamy mniej pracy jak  w 4-o polo­

wym, a sprzątam y w 5 latach jedenaście obfitych pokosów i pasz. 
Podobnież jak  w pięciu, ro tacyą tę p rzeprow adzić można z łatw o- 
ścią na większej ilości pól.

Jeżeli w płodozm ianie pastew nym  lucernę zasiewać można, to 
pierw sze dwa lata użytkow ać będziem y jak  w 5-io polowym pod 
N. 1 i 2, gnojąc dobrze i upraw iając głęboko pod każdy płód.

3 rok rychłe kartofle, w początku S ierpnia ta ta rk a  i gryka z lu ­
cerną, lucerna się sprząta choćby lat piętnaście; przypuściw szy że 
w 10 roku  płodozm ianu ju ż  ' lucerny na dawnym  poletku zostawić 
nie warto, w takim  razie zasiewamy owies, a po sprzęcie owsa, gdy 
nie zbyt bu jny  na ziarno, siejem y żyto z rzepiem.



11) Po sprzęcie żyta z rzepiem  na zielono wyka lub ta tarka  
z sporkiero;

12) zimą. nawozimy' siejemy m archew  rychło  i sadzimy w in­
spektach zasianą kukurudzę , kukurudzę sprzątam y wcześnie 
a m archew  dorasta, po sprzęcie m archw i zasiewamy jeszcze żyto 
z rzepiem;

13) bierzem y pokos późnego żyta na zielono i sadzimy buraki;
14) owies na zielono z koniczyną jak  w pięciopolowym  N 3;
15) ja k  4 i 16) jak  5. Jak iko lw iek  będzie płodozm ian, po trze­

b a  ziemię na której się zamierza produkow ać paszę dobrze nawozić; 
w prow adzając ten obieg, głów nie mieć na oku należy system atycz­
ność a unikać drobiazgowości.

O bróbka, wczesne wyczyszczenie poletek, że blizko leżą domu, 
nie będzie trudnem , a ponieważ krow y głów nie z tej paszy użytko­
wać mają, wiec obróbka należeć winna do wydziału gospodarstw a 
kobiecego.

K( > R ESPON I)ENC Y J A.
Stawiszcze d, ‘27  Stycznia 1874 .

P rzed  tygodniem  mieliśmy odwilż na dobre i z lasku przynio­
słem gałązkę rozpękniętej w ierzby; bądź co bądź nie je s t to dla 
gospodarza owa biblijna gałązka oliwy... teraz mamy dziesięć sto­
pni mrozu, a śniegu jak  na lekarstwo! Praw ic przez ciąg całego 
G ru d n  a mieliśmy ciepło, a ru ń  oziminna była tak  świeża jak  na 
wiosnę; w ygrzebałem  kilka roślinek ahy się przypatrzyć co się dzie­
je  z korzonkam i. znalazłem je  nabrzm iałe, elastyczne, pełne soków, 
jak  gdyby przygotow ane w ytrysnąć życiem. I  oto w chwili p rze ­
budzenia się, w iatr zagląda im  w oczy, odbiera ciepło zdobyte 
życiem, m róz sciska ich szyjki w ysm ukłe i każe czekać cierpliwie 
wiosny. Czekają , ale jak  będą w yglądać po nowem przebudzeniu 
się? — B oga wiadomo. W iedząc ja k  mróz działa w naczyniu zarn- 
kniętem , łatw o możemy sobie wyobrazić co on w yrabia z korzon­
kam i roślin. Soki roślinne, przepływ ające delikatną tkaninę korze­
nia, jak o  płyny, u legają prawom ogólnym  powiększania objętości 
przy dzia łan ia  mrozu. Jak ież  tego następstwa? G dyby tkanina 
organiczna była elastyczną w stosunku do największej siły rozsze­
rzalności p łynu , oczewiscie że mróz nie m iałby na nią szkodliw e­
go wpływu; że jednak  tak  nie jest, a chociaż niewierny jak i zacho­
dzi stosunek siły, m iędzy ścianami jednej jeg o  komórki a zawartym  
w niej płynem , jednak z cienkości ścianek, niedającej się zmierzyć 
dotychczas żadnym  fizycznym instrum entem  wnosić możemy, że 
siła elastyczności komórki nie jest w ielką,—a skutkiem  tego cała 
tkanina korzenia uiedz musi zniszczeniu. T u  znowu nasuwa się py­
tanie: czy działanie m rozu odbywa się na całej długości korzeni? 
P raw dopodobnie że nie; wiemy że działaniu m rozu z zew nątrz opo­
nuje siła ciepła od środka ziemi; m ożna więc wnioskować, że ozi­
m iny wczesne, k tóre przed zimą zapuściły korzenie na głębokość 
kilku cali. mniej ucierpią z tego pow odu, że przynajm niej część ko­
rzonków w łoskowatych, właściwych organów' żyw ienia się roślin, 
ocaloną zostanie. Są to wszystko niezbyt pomyślne przypuszczenia; 
ja k  będzie— wiosna pokaże.

D aleko je s t jednak  pomyślniejsza praw da, k tó rą  d ługo  uw a­
żaliśmy za przypuszczenie— to w prow adzenie w życie Księgi Stad. 
N ie widzę potrzeby rozpisyw ać się o doniosłości i potrzebie takiej 
księgi, posłuży ona nam poniekąd do poznania naszych sił własnych, 
naszych zdolności, naszego kraju. Cóż my wiemy o tym  naszym 
biednym kraju? Z kilku ziarnek kadzidła i m yrry, rzuconych przez 
łaskaw ego korespondenta,n ie możemy sobie naw et pojęcia utw orzyć 
jak ie  siły w niem  pracują , jakie są rezu lta ty  tej pracy. M amy p ię­
kne bydło i piękne konie— wiemyż co o nich? Jak iem i drogam i 
dowiedzieć się o nich możemy? Jak aś apatyja nas opanowuje, jakieś 
krotkow idzenio, zasłaniam y oczy na lepsze, dla tego że nie nasze, 
odsuwamy książki i poważnie mówimy, że tam nic o nas nie piszą! 
Mówimy: pszenica zła teraz, bo zła u nas; lasów nie hodujem y, bo 
nie widzimy przy drodze zasadzonych rzędam i brzózek; chowu nie 
ma, bo o nim nic me wiemy! własny kraj d la n as— to terra in ­
cognita- Swoją m iarką mierzymy wszystko. Znam folwarki w k tó ­
rych z jednego  zbioru-było pół trzecia tysięcy- czetw iertni pszenicy, 
k tó ra  ważyła po 10 pud i 5 funt. czetwert! Chów koni przeważnie 
i bydła w m ajątku hr. W ład. B raniekiego prow adzi się nie tylko 
w edług zasad nauki chowu, ale i o trzym ują się piękne rezultaty . 
Jestem  tego zdania, że otwarciem księgi stad  kilka zawodowych 
stad i krow iarni z m ajątku hr. B ranickich zajmie w niej bardzo po­
ważne m iejsce,— jak ie  im się słusznie należeć będzie.

Mimo zaślepienia ogółu u n.is, mimo spaczenia tych nieszczę­
śliwych pojęć ochrzczonych nazwą: — postępow ych,— gospodarstw a 
nasze robią olbrzym i krok naprzód. Nie wszystko to da się spos- 
trzedz przez roźowe szk ło  — pracy obywatelskiej.— T en wyraz w l i ­

stach naszych świeci łachm anam i purpury ; ten  je s t praw dziw y oby­
watel, k tóry  z jednego grosza siłą rozum u i pracy zrobił dziesięć, 
a nie ten, k tó ry  zarobił dwa, i oczyścił je  i postaw ił przy drodze, aby 
oglądał każdy....

Jeden z korespondentów Ukrainy, któremu o dawnych dzie­
jach tego zakątka nie nie chcieli powiedzieć ani Bzączyński, ani 
Opaliński, ani Starowolski, ani Beauplan, ani nareszcie Kraszewski,

skarży się że owe złote wczora minęło... A  dzis?... B łogosławiony 
au to r Zwyercyadta, że dalej ja k  na sejm do W arszaw y nie jeździł!...

Zdarza się nam  czytywać takie paradoxy: „O d adm inistrato­
ra  czego wymaga właściciel? Czystego najw iększego dochodu, choćby 
z ujm ą wartości m ajątku, a w najlepszym razie niewyniszczenia go, 
a n igdy  ulepszenia i robienia nakładów!?!!); k tó re  dopiero w p rzy ­
szłości mogą się procentować.

Zlituj się nad nami Panie, albowiem wielkie jest m iłosierdzie 
twoje!

O to loika tego rozumowania: adm inistra tor dobry  powinien
zmniejszając wartość majątku , dać największy czysty dochód i nigdy nie 
rob ić  nakładów , k tóreby  się w przyszłości opłacały!

Sm utne to, gdy trzeba uciekać się do zasad ekonomii J a k u ­
bowskiego lub Skarbka, aby dać poznać co wartość, co dochód, co 
nakład, jak ie  są zasady ruchu kapitałów , i w jakim  to wszystko w za­
jem nym  stosunku do siebie zostaje!... F. G.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
—  W  dobrach  Choiny, pod B orzyninem  w K atiskiem , należących 

do b arona  D ang iel, o tw orzono fabrykę k rochm alu  z kartofli na  w ielką skalę. 
W łaściciel w spom nionego m ają tku  je s t  jednym  z najżarliw szych prom otorów  
przem ysłu jedw abniczego w naszym  kraju. N a  zwijał ni przez siebie n ie d a ­
wno urządzonej w yprodukow ał w ubiegłym  roku sześćdziesiąt funtów  zw ijane­
go jedw ab iu , a w p lau tacy i m orw  doszedł do im ponującej cyfry stutysięcy 
drzew ek m orwowych. O dbyt on k ilk a  podróży zagranicę, aby zbadawszy d o ­
skonale postęp  na te j drodze, w prow adzić do w p rak ty k ę  u r.as.

—  Do „ L an d w irth a” donosząpod  dniem  20  Stycznia, ż e ta k  sta ła  pogoda 
się u trzym uje w okolicy M ek lem burga, że robo ty  w polu rozpoczęte  i to  n ie 
ty lko  orzą, ale naw et włóczą. Z  pow odu b rak u  ro bo tn ika  zam ierza wielu 
gospodarzy  w rócić do dawnej m eklem burgsk ie j m etody gospodarstw a p a ­
stw iskow ego i m niej ziarna a w ięcej produkow ać płodów  zwierzęcych.

—  W  P rusach  dają w ysadki z szkółek  i lasów rządow ych p o c e n ie  kosz tu . 
N ie  ty lko to  do nasadzania lasów pryw atnych  pom aga, ale także  tan ia  spo­
sobność nabycia wysadków do zasadzenia szkółki, w celu przysposobienia d rze­
wek do w ysadzania dróg. A u nas co się robi w tym kierunku?

WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOWE.
Ś. G P Z y b  niszczący koniczyny (P e riza  ciborioides F r ie s )  spostrzeżo­

no dotąd  tylko na T rif . p ra ten se  var. sativum , T rif . in carnatum , T rif. rep en s, 
T rif. hybridum . In n e  na pasze upraw iane pap ilioaaceae , m otylkow ate, ja k  M e- 
dicago sativa, M falcatą , M. lupulina, O nobrychis sativa (eSparcetta), O rn itho - 
pus sativa (se rade lla ), M elilo tus a lb a  Desu i M elilotus coeru lea , n ie  ulegały z n i­
szczeniu grzyba  w dośw iadczeniu D r. Em ila R ekm a, chociaż m ałe pa rce le  
w ogrodzie dośw iadczalnym  obok powyższych koniczyn upraw iano. Z tego  
więc w zględu upraw a lucerny, jak o  rośliny od grzybów nie tyle zag rożonej, m o­
że gdzie inne j e j  wzrostowi sprzy jają  okoliczności, zastąpić koniczynę czę­
ściowo w wielu gospodarstw ach.

Pozostaw ianiem  gnoju  pod bydłem , zajm ują się  często p ism a ro ln . 
niem ieckie; rolnicy uw ażają ten  sposób zachow yw auia gnoju , ja k o  n a jo d p o ­
w iedniejszy. Argum ent,a popiera jące to  zdanie, przytaczają: n a jlep sze  k o n ­
serw ow anie  gno ju  i oszczędzenie d rog iego  robo tn ika; aby zaś zdrowie zwie­
rzą t, pod którem i gnój pozostaje w oborze, ucierp ia ło , nie przyznają  tej m e­
tody zwolennicy, podając  w entylacyją  i przesypyw anie gno ju  gypsem  lub 
ziem ią polew anie rozczynem  kwasu siarczatlego  i t. p . jak o  środki zaradcze.

N ajw iększa trudność leży w urządzeniu  obory; h r. M unster z H errn m o - 
czelnic pozw ala obejrzyć swoją oborę, k tó rą  p rzed  dziesięciu laty  na  90 
sztuk byd ła  wybudował, z sk lepieniem  z lekk ich  cegieł na 3 cale, a k tóra  
kosztow ała (w blizkości W rocław ia) 4 do 5 0 0 0  talarów .

K ory ta  czyli żłoby były do tąd  żelazne, niejako m iski, dla każdej sztuki 
w ram ach um ocow ane, ram y m ożna było podnosić; żłoby te  n ie były trw ale, 
a  gD(ji p o trze b a  było pod przodki bydła często podrzucać. O becnie więc 
urządzono p roste  stoły do przenoszenia na sposób m eklem bursk i; w stołaoh 
m ieszczą się żłoby, co sprawozdawc y praktycznieiszem  pod każdym w zględem  
być się w ydaje. _  D . L.

SP R A W O Z D A N IE  H A N D LO W E.

w arszawa, 2 8 Lutego. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro ­
duktach).

S tan atm osferyczny w obecnej porze  roku  przedstaw ia  w ielką rozm a­
itość  i zm ienność. Z początku bowiem  tygodnia m ieliśm y pow ietrze w ilgotne 
przy śn iegach  i deszczaoh — n astępn ie  nastały  dwudniowe przym rozki, a dziś 
gdy to piszem y, pow ietrze znowu je s t  łagodne  i praw ie  wiosenne. Z m iany 
tak ie  czy oddziaływ ają zbaw iennie lub też szkodliwie na  roślinność ozim ą, na 
teraz  nie m ożna ocenić.

W  handlu  zbożowym zag ran icą  panu je  dość znaczne ożyw ienie, p o m i­
mo to  usposobienie w cenach w cale się n ie popraw ia, a  naw et osta tn i te leg ram  
z rynku  londyńskiego donosi nam  o przeb iegu  ospałym , przy  cofających się 
cenach. T a rg i kon tynentalne  na żyto żadnej ważniejszej zm iany również nie 
w ykazują. •



N a ta rg u  naszym  p s z e n i c a ,  m ając tylko średn ie  dowozy, była w p rz e ­
dn ich  zwłaszcza ga tunkach  przez Izrae litów  na po trzeby  zbliżającego się świę­
ta  w ielkanocnego poszukiw aną i wyżej p łaconą o 30 40 kop . n a  korcu.
G atunki zaś średn ie  m niej były uw zględniane. P łacono  za z iarno wyborowe
g  - 9 , 1 5 ,  z a  ziarno wyborow e zm ieszane nieco z kąkolem  drobnym  8 , < 0
8 ,8 0 , za p strą  i do b rą  8 ,1 0 — 8 ,5 0 , za gatunki średn ie  stosow nie do czysto­
ści 7 ,80  — 8 , za sm olne i o rdynary jne  7 ,3 5  —  7 ,5 0  za korzec.

Żyta dowozy tak  koleją ja k  i osią przez cały tydzień były dość zna­
czne a  ceny skutkiem  tego pozostaw ały pod naciskiem . P łacono  za gatunki 
najlepsze 5 , 7 0 — 6, za wyborowe k tórych było wprawdzie bardzo m ało 6 ,1 5 , 
z a  g a tu n k i śred n ie  od 5 ,5 0 — 5 ,« 0 , za o rdynaryjne 5 ,2 5  5 ,4 0  za korzec.

Jęczmienia dowozy znacznie m niejsze, a ceny silne. P łacono za 
dwurzędow y 4 ,5 0  —  4 ,8 0 , za czterorztdow y 4 ,0 5  —  4 ,35  za korzec.

O w s a  dowozy szczupłe, ceny podniosły  się o 30 —  3 7 i/,i  kop. za ko ­
rzec, p łacono 3 ,3  7 */.j 3 ,5 0 .

Z a groch polny płacono 4 ,5 0  — 5 .1 0 , za cukrow y 5 ,4 0  - 5 , 1 5 .  
Fasola 8,10—8,17 y 2 kop.
Ceny I l i ą l l i  trzym ały się n iezm iennie.
Cukier. P o  dw utygodniow ym  zastoju, tydzień m iniony wykazuje 

znowu obro ty  dość znaczne uskuteczn ione głownie w 3 m arkach: j a k  Ostrów , 
Guzów i Sann ik i, zakupionych w ilości około 6 0 0  beczek  po 4 ,0 5  za k a ­
m ień. W  m arkach  innych ruch był m niejszy, nabyw ano tylko na pc trzeb ę  
spożycia m iejscowego. P łacono  za H erm anów  4 ,0  7 ‘/ 2, za Łyszkowice 4 ,0 8 3/ 4, 
za R ytw iany 4 ,1 0  n a  czas, za Oryszew 4 ,0 5 , za Leonów  4 ,0 5 , za Józefów  
rąb an y  4 ,1 2  ‘/ 2, Józefów  w głow ach je s t  w yczerpany, nowy tran sp o rt jest 
spodziew any, za M niszew płacono rS 4. R uch V m ączce je s t dość ożywiony,
a  ceny sta le  się trzym ają.

O sta tn ie  w iadom ości z Kijowa donoszą o dość silnym  nastro ju . Sprze­
dano około 2 0 0 ,0 0 0  pudów p iasku, a  ceny osta tn ie  dochodzą do 5 ,10  i 
za pud.

Ł O JU  sp rzedano  w tygodniu  m inionym  około 1 ,5 0 0  pudów po 5 ,15  j  

za pud.
Z wełny mamy do zaznaczenia sprzedaż 400  pudów dobre j rasy 

ekaterynosław skiej w ełny, za k tó rą  p łacono  21 i 22 rubli za pud.

od wełny m atek  w potom stw ie pow stałem  z krzyżow ania m acior N egre tti 
z baranain i Southdow n.

T ry k i  sprzedają  się od 12 m iesięcy po rs. 30 do 5 0 , odstaw a na żąda 
nie do stacyi kolei żelaznej Łódź.

f i .  W ieś Kempie, stacyja  pocztow a Żarnowiec,
W łaściciel Feliks Szańkowski 

hodowca K. Keferstein, M styczów.—
N eg re tti; 100  m acior i 2 barany  sprow adzono 186 6  r .  z owczarni 

M ierendorff w M eklenburg ii, k tó ra  pow stała z K entzlin , Passow  i H oschtitz , 
oprócz dwóch w ym ienionych tryków  używano 2 z PakoSzewa i 1 z O schatz, 
lecz w r. 1 8 7 3  sprow adzono pow tórn ie  2 ba ran y  i 30 m acior z M ierendorffu, 
stado liczy 2 50  sztuk. K ie ru n ek  hodowli produkcyja  w ełny prima; no rm alna, 
sze ro k a  i g łęboka  budow a, un ikając g rubych  obrączkow atych fałdów i s te a ry ­
now ych potów . O w czarnie p row adził daw niej P . H eine.

(C eny baranów  nie podane. R ed.)

3.
nabyto

D)  Ś w i n i e .
W ieś Grabów poczta Warka,

W łaściciel A ugust Komornicki.—
R ozpłodnik i angielskiej rasy  czystej krw i, średniej w ielkości, 

w K orzuszkach.
Półroczne Sztuki dochodzą wagi 2 5 0  funtów . Sprzedaje  się p rosię ta  

do 3 m iesięcy po 20 rs. para; po 9 m iesiącach funt żywego zw ierzęcia po 
ks. 15 . S p rzedaż trw a przez ro k  cały. O dbiór na  m iejscu. (R e d .)

TARGI NA OPASY.

KSIĘGA STAD

N apytan ia  rolników .

Berlin 2 3  Lutego. W ystaw iono na sprzedaż 307 1 szt. bydła ro g a teg o , 
6 3 9 8  świń, 1 5 1 3  cieląt, 6 0 1 8  skopów . Z powodu korzystnych interesów  ze- 
szłotygodniow ego targ u  spędzono zbyt w ielką ilość. B ydła rogatego  było 
8 0 0  szt. więcej j a k  w tedy, poniew aż zaś n a  ex p o rt m ało b ran o , szedł in te res 
leniwo i ceny oofnęły się dość znacznie: I  k lasa 19 do 20 */2 ta l ., I I  klasa łe -  

' dwie 16 do 17 ta l . ,  I I I  14 do 15 za 100 f. celnych m ięsa (1 2  3 f. polskie).
; Świn żądano ty lko  w lepszym  tow arze; nic nad  19 talarów  za 100 f. o sią - 
| gnąć n ie  było m ożna. C ieląt rów nież by ło  za wiele i ceny ledwie doszły do 

średn ich . N ajm ocniej okazyw ał się zbytek  spędzonych skopów , do 2 ,0 0 0  w ię- 
B) b y d ł o  l  O g  a  t  e . cej ^y lo  jak w osta tn i Poniedzia łek ; ztąd  ceny troszeczkę obniżyć się m usiały.

| W i e ś  R e m b i e s z ó w ,  st. poczt. Z duńska W ola, «t kol. żel. ŁÓdŹ, L epsze sprzedano  po około 8 3/ ,  ta l. za 45 f. celnych.
W łaściciel Feliks Stawiski.—

Rasa ho lenderska , 31 krów  i U  c ie lą t, zakupionych w M arcu  1873  
w Bieniew ie pod  B łoniem , gdzie  hodow ano bydło pochodzące w Sledziejo- 
wic. O becnie m atek  sztuk 13 , stadnik  oryginalny z H olandyi w r. 1871 sp ro - ; 
w adzony, w r . 1 8 7 3  buchaj z K rzeszow ic czystej k rw i holenderskiej.

K ie ru n ek  m leczny łączy się z k ierunkiem  silnej budowy i okrągłych  ̂ (Izy kto p róbow ał rozkładać kości surow e za pom ocą w apna, p o -
kształtów . R ozpłodnik i sprzedają  się począwszy od 1 J miesięcy wieku; sp rze- p iolu i gnojów ki, ja k  grubo  rozcinał kości, łub czy całe jak ie  są uk ładał? 
daż przez cały rok , ceny za buhajk i roczne od 7 5 do 100 rs., za ja łow ice j J a  ro g i b a ran ie  i kopyta  końsk ie  uk łada łem , sypiąc 2 funty w apna, 4 fun- 
czystej krwi 80 rs , półkrw i po rs. 60 za gotów kę, odstaw a na żądanie do ty  ro g ów i 4 funty popiołu ; w tym  stosunku p ró b a  udała  się w y b o rn ie ; 
Łodzi, stacyi kolei żelaznej. j po trzech  m iesiącach okazała się czysta g a lareta ; gdyby kości rów nież tym

C). O W C e. sposobem  m ogły się rozłożyć, n iesłychane byłoby to  dobrodziejstw o dla
5 .  W ieś R e m b i e s z ó w ,  s t .  p o c z t .  Z d u ń s k a  W o la ,  St. k o l .  żel. Ł ó d ź ,  gospodarstw a. M łynów do m ielenia i parow ania kości m ało , zm ielenie 

W łaściciel Feliks Stawiski—  korca  rs  1 k op . 80 kosztuje, do tego koszta przew ózki tam  i z pow ro-
, , . , i tern, jeśli m łyn oddalony , znaczne d la złych drog, więc należałoby  szu-

R asa Southdow n, 30 m acior zakup,onych w Prenzlau  gdzie^przyoho- | ^  y  n m o łe b n ił  uźycie tak  w bor(f  nawozu.
wano je po m atkach  nabytych w Lolkowie pod Jo ru tu e m . K ierunek  hodowli i 
ja k  najw yższa w aga śztuk w ja k  najkrótszym  czasie, u trzym anie i rozwijanie sze- 
rokiej budowy kości i przym iotów  łatw ego tuczenia i wczesnego dojrzew ania.

W ełn a  ja k  na rasę m ięsną średn ia, aby uniknąć zby tn iego  odskoku i  Do dzisiejszego numeru dołącza się ogłoszenie o Guanie.

SIKAWKA KOKU
do gaszenia pożarów

dająca wody 9,000 do 12,000 litrów na godzin?, 
bijąca na wysokość 20 metrów, a 25 metrów 

w poziomie.

Cena rubli 125.

G ł ó w n y  Agent A. RODKiEWICZ,

ulica Miodowa , N r. 4 9 2 .
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pastewny.— Korespondencyja: ze Stawiszcz, przez P. G. — Kronika rolnicza I przemysłowa.— Wiadomości Roluicze i Przemysłowe. — Sprawozdanie Handlowe. —  Księga stad. —  
Targi na opasy.— Zapytania Rolników.— Ogłoszenie.— W  n d e iu k n :  Oszczędność I kassy oszczędności. (Dokończenie).
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W ydaw ca, L. Sygietyński.


